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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 8. Sierpnia.
J. K. M. K s i ą ż ę  K a r ó l  wy jechał do Dob- 

bernnu. Król. francuski n a d z w y c z a j n y  poseł i 
pełnomocny minister przy dworze Saskim, Ba­
ron B u s s i e r e ,  przybył tu z Drezna.

W iadomości zasrauiczne.

F r ą n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Sierpnia.

Książę Montpensier przybył dnia 25. p. m. 
do Bareges. —  Księstwo Nemours udadzą się 
z Caen do St. Lo. Przyjmują ich wszędzie 
z oznakami szczerej radości.

Obadwaj synowie Alego M irzy, którzy się 
przez kilka tygodni w Paryżu bawili, w yje­
chali do Lyonu w towarzystwie Generała Fer- 
rier. W  Poniedziałek mają stanąć w  Marsylii, 
zkąd prosto do Bagdadu udać się mają. Sądzą 
niektórzy, że podróż ich do Francyi miała 
związek ze sprawą turecko-perską, która za­
graża wojną między temi dwoma muzulmańskie-
ini państwami.

Hrabia Salvandy dostał podobno polecenie, 
aby byl gotów do wyjazdu z Paryża i do zaję­
cia miejsca swego jako poseł w Madrycie. 
Z drugiej zaś strony słychać, że Pan Guizot 
stara się Króla skłonić do tego, aby na miej­
sce Pana Salvandy posłać innego dyplomatę.

Ale Pan Salvandy ma znaczny wpływ u dworu, 
nie straci więc tak prędko swego miejsca. Do­
tychczasowy pełnomocnik fraucuzki w Hiszpa­
nii, Książę Gliicksberg, otrzymał rozkaz, aby 
P a n a  S a l v a n d e g o  j a k  n a j d o k ł a d n i e j  z a z n a j o m i ł  

ze wszystkiemi stronnikami legacyi, poczem, 
jak się zdaje, wysłanym będzie jako pełnomo­
cnik do jednego z pomniejszych dworów nie­
mieckich.

Partya legitymistów odpowiedziała na zna­
ną broszurę o zamęściu Królowej Izabelli II., 
którą Baronowi Billing przypisują, podobnem 
pisemkiem, dowodzącem, że nikt dla Iz a b e lli  
nie jest stosowniejszym jak Książę Asturyi. 
Don Karlos, który przez żonę swoję Księżni­
czkę Beira namawiany, długo  ̂ się temu zamę­
ściu opierał, teraz podobno już chce wszelkich 
praw swoich do Hiszpanii zrzec się na rzecz 
najstarszego syna.

A n g l  i-a .
I z b a  n i ż s z a ,  p o s i e d z e n i e  z d n i a  I g o  

S i e r p n i a .  — Stosunki irlandzkie były dzisiaj 
znowu przedmiotem długich rozpraw ; cała ta 
dyskussya, jak się zdaje, zajmie kilka sessyi. 
Następna propozycya Pana W ard wywołała 
spory. »Należy podać Najjaśniejszej Pani uni­
żony adres wyrażający opinią Izby, że malkon­
tentów w Irlandyi nie można gwałtem do po­
rządku przyprowadzić, lecz zniesieniem tych 
niedogodności, które już od lat wielu są przy­
czyną zobopólnych skarg i utyskiwań. Najgló-
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mniejszą z tych niedogodności jest praw o, które 
oddaje całą własność kościelną Irlandyi w ręce
duchowieństwa nader małej części mieszkańców;
Izba ted y , będąc przekonaną, ze takow e pra­
w o ani rozsąduem, ani dla kraju chrześciańskie- 
go śtósownem nie jes t, podejm uje się z pomo­
cą Najjaśniejszej P ani, nienaruszając obecuyc 
praw  własności poddanych protestanckich, w 
taki sposób uregulować własność kościelną w 
Irlandy i, k tóryby  zniósł przyczynę wszelkich 
słusznych skarg i lud irlandzki zadowolnd i 
szczęśliwym uczynił.« —  Los tego projektu
nie jest wątpliwym ; zostanie on odrzuconym, 
gdyż zagraża uszczupleniem praw kościoła pro­
testanckiego, które unia w całej ich rozciągłości 
zabezpieczyła; zostanie odrzuconym jak  wszy­
stkie dawniejsze projekta Pana W a rd , który  
dziś przez cztery godziny starał się przekonać 
Izbę o konieczności urzeczywistnienia swych 
sazad , i przez cztery godziny, jak to m ów ią, 
groch o ścianę rzucał.

Z L o n d y n u ,  dnia 2. Sierpnia.
S t a n d a r d  donosi dzisiaj o śmierci Księcia 

D orset, którego Księstwo wygasło, gdyż ża­
dnych nie zostawił po sobie dziedziców. Zna­
nym  011 by ł daw niej, nim po śmierci swego 
kuzyna otrzymał g o d n o ść  k s ią ż ę c ą , p o d  nazwi­
skiem Viscounta Sackville, a jako szczególny 
faw oryt Królów Grzegorza IV. i Wilhelma IV., 
piastował urząd N ad-konjuszego. Umierając
miał lat 76 .

Irlandzki apostoł um iarkowania, ojciec Ma­
thew , baw i od dni kilku w Londynie i odbył 
■wczoraj swoje pierwsze nader liczne zebranie. 
L ord  S tanhope, którego ojciec serdecznie przy 
wszystkich uściskał i ucałował, złożył wraz z 
3 0 0  innymi przysięgę umiarkowania. Ojciec 
M athew zabawi ta zapewne przez dłuższy czas.

H  i s z p a 111 a.
Z M a d r y t u ,  dnia 27. Lipca.

Ministeryum i Ayuutamiento, które teraz u- 
s ta ły , wyrządziły wielkiej liczbie mieszkańców 
i całej stolicy znaczne szkody przez swoje nie­
rozum ne środki odporne. I tak wszystkie o- 
grody w Buen Retiro splądrowały biwuaku- 
jące tamże bataliony; domy częścią z dachów 
odarto , aby  ich lepiej bronić m ożna, częścią, 
p rzy  bramach osobliwie, zupełnie zbuizono, 
belek użyto do ogni biwuakowych, pola i ogro­
dy  zniszczono sypaniem batery i, wycieńczono 
wreszcie zupełnie kassę miejską wydatkami na 
b ary k ad y , fossy i inne okopy, również co­
dziennym żołdem gwardyi narodow ej, która 
przez cały czas była na stopie wojennej.

G enerał 0 ’Dounel przybył do M adrytu i

mianowanym jest, jak mówią, Generał-Kapi- 
tauein i G ubernatorem  Kuby. Teraźniejszy 
G ubernator, G enerał V aldez, uchodzi za patry- 
archę Ayakuczów. W  W alladolidzie by ł G e­
nerał O ’D onnel przytomnym na jednem posie­
dzeniu J u n ty , i oświadczył przy tej okoliczno­
ści, że tylko nieprzyjaciele jedności i wolności 
narodow ej, mogli jemu i jego współwygnań- 
com przypisywać zamiary reakcyi, zemsty lub 
politycznej przewagi, że chce się złączyć z 
w spółobywatelam i, aby utrzymać Królową Iza­
bellę , konstytucyą w  roku 1 8 3 7 ., niepodle­
głość narodową i godzący wszystkie um ysły 
program ministerstwa Lopeza; że tak mało ma 
w sobie chęci wywyższenia się, iż gotów jest 
tak szlachetnej sprawie służyć jako zwyczajny 
oficer, a nawet jako prosty grenadyer.

Książę B aylen, którego zrobiono opieku­
nem K ró low ej, jest starzec mający lat 90  i na­
leżący do partyi um iarkowanej; nowi Alkaldo- 
wie m adryccy, PI*. Domcnech i Madoz, należą 
do stronnictwa postępu. Pierwszy z nich wniósł 
w Maju roku 1842 . jako deputowany skargę 
przeciw ministerstwu G onzalez-Infante, drugi 
deputow any oppozycyjny i redaktor K a s  t e ­
l a  ń c z y k a  w yw ołał powstanie w wyższej 
Aragonii.

Podług doniesień z M ad ry tu , Księżna W ito - 
ry i opuściła dnia 24. M adry t, jadąc do swego 
małżonka. Pozyskała ona szacunek wszystkich 
o só b , do różnych partyi należących, które ją 
bliżej poznać mogły.

Generałów Seoane i Lcm ery, k tó rzy , jak 
w iadom o, otrzymali paszporty z M adry tu , aby 
się udać do F rancy i, aresztowano w Burgozie 
na rozkaz Jun ty . Rząd zapewne kroku tego 
niepochwali.

List z G ranady podaje następujące szczegóły 
o okropnym  ogniu, który to miasto zniszczył, 
»W ielki bazar jedwabnych w yrobów , znany 
pod arabskim nazwiskiem Ałcaiceria, w któ­
rym  zawsze znaczne zasoby jedwabiu i jedwa­
bnych materyi były  na składzie, zgorzał zu­
pełnie dn. 20 . Lipca. Ogień wybuchnął z nie­
zmierną siłą z pośrodka tego rozległego budyn­
ku. C ały bazar stał się nakształt w ulkanu; 
płomień buchał aż nad wieże katedralnego ko­
ścioła. Cała część miasta od bramy del Sagra- 
rio aż do rynku de la Vivarambla leży w gru­
zach. Ogień zagraża obwodowi Zacatin, w któ­
rym znaczą ilość domów zrzucić m usiano, aby 
wstrzymać rozszerzenie się pożaru. Szkodę 
już wyrządzoną liczą na kilka milionów fran­
k ó w , szczęściem, że wiatr nie wieje ku środ­
kowi miasta.
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Z P a r y ż a ,  dnia 3. Sierpnia.
Telegraficzne doniesienia z Hiszpanii.
Z B a y o n n y ,  dn. 1. Sierpnia. — Bom bar­

dowanie Sewilli trwało jeszcze dnia 25. Lipca. 
Zniszczenie było nader wielkie. Mieszkańcy 
okazywali ciągle niezłomną wytrw ałość.

Rząd m adrycki ogłosił dnia 30 . Lipca mani­
fest, w którym stara się przekonać wszystkich, 
że ma prawność na swej stronie, i oraz donosi
0 bliskiem zwołaniu Kortezów.

W iadom ości odebrane z Saragossy dnia 28 .
1 29. Lipca milczą zupełnie o reakcy i, która 
tam podobno d. 26 . wybuchnąć miała. Tegoż 
samego dnia w ydał Brygadier Amettler odezwę 
w jak najzgodniejszym duchu. Naczelnik p o ­
lityczny wziął dym issyą, a Ayuntamicnto o- 
świadczyło się za rządem madryckim.

Z P e r p i g n a n u ,  d. 1. Sierpnia. —  Junta  
dobra publicznego w  W alency i uznała mini­
sterstwo Lopeza zarząd tymczasowy.

Z K a d y x u ,  d. 21 . Lipca. Bryg w ojenny 
» N e r v i o n «  i dwa inne statki, które tutejsze 
władze przeciw kilku okrętom powstańców, 
stojącym w porcie, w ysłały, złączyły się z 
tem iż, tak że cała eskadra blokady składa się 
teraz tylko z jednej fregatty, trzech statków pa­
rowych, jednego Bryggu i kilku feluk.

Dzienniki barcelońskie z dnia 28 . donoszą, 
że pułkownik E c l i a l e c u  nie w yjechał sam do 
M adrytu, tylko wysłał dwóch oficerów załogi. 
Tymczasem jednak przybył z M adrytu goniec 
z rozkazem dla pułkow nika, żeby złożył korn- 
mcudę w ręce oficera, którego później wymie­
nią; z tej przyczyny weszła Jun ta  barcelońska 
w  nowe z pułkownikiem uk łady , aby się w re­
szcie z nim porozumieć.

Barcelończycy pracują ciągle z zapałem nad 
zniszczeniem fortyfikacyi; ta robota więcej niż 
800  ludzi zajmuje.

Centralna Jun ta  narodow a ukonstytuowała 
się w  Barcelonie pod przewodnictwem Pana I). 
Juan  Zafont. Ma dotychczas tylko 7 członków, 
których posłannictwo mocno jeszcze jest wątpli- 
we> gdyż znajduje się między nimi deputowany 
z Kadyxu, a przecież Kadyx do dziś dnia jeszcze 
wiernym jest Regientowi. Centralna Jun ta  na­
rodow a wydała pozew do wszystkich Ju n t pro- 
w incyalnych, w którym  je w zyw a do wysłania 
pełnomocników swoich do Barcelony. Mocno 
jednakże wątpić o tem należy, czy rząd ma­
drycki tę Juntę  uzna.

Multany i Wołoszczyzna.
G a z e t a  P r e s z b u r s k a  donosi z W olo - 

szczyzny co następu je ; Ministrem spraw we­

wnętrznych mianowany został dotychczasowy 
W ielki Logotheta, a teraz do godności W ielkiego 
W orn ika  wyniesiony B aron Stirbey', b ra t J . M. 
Księcia panującego; Ministrem spraw ducho­
wnych dotychczasowy Aga (Szef policyi) W ie l­
ki Logotheta Emmanuel F loresco; Ministrem 
sprawiedliwości, W ielk i Logotheta Alexander 
Yillara ; Ministrem finansów , dotychczasowy 
Prezes rady  miejskiej, W ie lk i Logotheta Ja u  
Filippesko; Sekretarzem S tanu, W ie lk i Logo­
theta Emmanuel Valeano, trzej ostatni dawni 
członkowie ostatniego zgromadzenia Stanów ; 
Agą> złożony z urzędu za rządu przeszłego 
W ielki Logotheta Jan  M anu, Prezesem M ini­
sterstwa —  albo raczej Prezesem nadzwyczaj­
nej rady rządow ej, której członkami są wszy­
scy M inistrowie, azatem prócz wymienionych 
także K ontroler Stanu i Naczelnik m ilicyi, a 
w której Księciu, jeśli tenże przytomnym jest, 
przypada prezydeneya — m ianowany został 
dotychczasowy Prezes pierwszej Sekcyi W y so ­
kiego D yw anu, W ielki Ban Filipesko. W a ­
kujące przezto miejsce ostatniego poruczone 
zostało W ielkiem u W ornikow i A lexandrow i 
Raducano Filippesce wyniesionemu na stopień 
W ielkiego B ana, a nareszcie miejsce Prezesa 
drugiej sekcyi tegoż W ysokiego D yw anu do-
tychczasowemuM inistrowi spraw wewnętrznych, 
Teodorowi W aberesce , wyniesionemu do go­
dności W ielk iego  Bana. (G odność W ie lk iego  
Bana najwyższym jest stopniem w  tamecznej 
randze urzędniczej.) Azatem pierwsze u rzędy  
są obsadzone, a zmiana ta  Ministrów pociaguie 
za sobą długi szereg zmian rozmaitych. B o 
ponieważ obsadzanie miejsc niższych w różnych 
wydziałach od Naczelnika każdego wydziału za­
leży, przeto zapewne każdy Minister dobierze 
sobie urzędników według gustu swego, przez 
co niejeden utalentowany, zdatny urzędnik bez 
służby zostanie, z tego jedynie pow odu, że 
nowemu naczelnikowi do myśli nie przypada. 
W  takowem postępowaniu z urzędnikami leży 
przyczyna ich przekupstwa i chciwości, a w  
tej przyczynie znowu źródło zupełnego b ra­
ku szlachetnej emulacyi. C óż w ięc dziwne­
go , że urzędnik nie m ający żadnego m ajątku, 
dopóki urząd w swoich ma re k u , wszelkiemi 
sposobami pieniędzy nazbierać się stara , z bo- 
jaźni, że pomimo zdolności i nauki nigdy mas. 
się już może n ie  uda do  służby pow rócić; cóż 
dziwnego, że przy takiem poniżeniu ta len tu , a  
uczczeniu niezdatności, mniej się tu w  ogóle 
o usposobienie do urzędów ubiegają, aniżeli) 
o łaskę m agnatów, w których ręku  spoczywa* 
los niższych-
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T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 19.  Lipca.

N ie doszła nas jeszcze dotąd żadna w iado­
mość z Petersburga, jakie wrażenie tamże sp ra ­
wił pow tórny w ybór K ary Gieorgiewicza. Pan 
T itoff Żądał tymczasowo wstrzymania Beratu 
potwierdzającego obór z dnia ‘27. Czerwca i 
obstaje przy tern, aby W ucicza i Petroniewi- 
cza z Serbii w ydalić, a postępowanie ich o d ­
dać pod śledztwo komissyi tureckiej tu w sto­
licy. Prośba podana przez zgromadzenie ludu 
serbskiego za W uciczem  i Petroniewiczera o- 
burzyla mocno Pana Titoffa; sądzi on, że ta­
kow e interessowanie się za dwoma sprawcami 
ostatniej rewolucyi nawet na nowo obranego 
Księcia bardzo dwuznaczne rzuca światło, 
z którego to pow odu P. Titoff wątpić się zdaje, 
czy pow tórny ten obór ze strony gabinetu ros- 
syjskiego uznany zostanie. W szakże tu  nikt 
o tern nie w ątpi: bo osnowa rapportów  Barona 
Lieveu z wypadków ostatniego oboru  dobrze tu 
jest wiadom a; a rapport ten tak jest energiczny, 
skreślony przez niego obraz powszechnej opinii 
w Serbii lak wyraźnie przemawia za Karą Gie- 
orgiewiczem i jego partyą, że niepodobna, aby 
celu swego chybić miały. Naw et co do W u ­
c ic z a  i Petroniewicza jeszcze tu  nie stracono 
liadziei: bo żą d a n ie  ich w y d a le n ia  p o le g a  na 
zabiegach, jakie obadwaj przed oborem z dnia 
‘27, Czerwca czynili: ale ponieważ obór ten 
już minął, tern samem pow ód do ich wydalenia 
upada.

P r z e d w c z o r a j  m iał Pan T itoff posłuchanie u 
W ielkiego W ezyra . W raca jąc , płynął z całą 
swoją świtą statkiem , który tak silnie uderzył 
o barkę tu recką, że Książę H andschery, pier­
wszy Dragoman wraz z kilku innymi osobami 
z poselstwa w wodę powpadali. Szybka po­
moc uratowała jednak wszystkich.

N a wyspie Samos, stosownie do nowej orga- 
nizacyi sądownictwa odbyło się niedawno w 
mieście Stefanopołis pierwsze posiedzenie Sądu 
przysięgłych, podług kodexu francuskiego. —  
Spraw a toczyła się przeciw dwom osobom ob­
winionym o zamordowanie urzędnika. Sąd przy­
sięgi vch uznał jednego z nich winnym tej zbro­
dni ,  a drugiego jako wspólnika. W rażenie, ja­
kie ten now y sposób sądzenia spraw ił na mie­
szkańcach tam ecznych, było nader wielkie. 
Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e j ,  d. 26. Lipca.

W ucicz i Petroniewicz odpowiedzieli właśnie 
na żądaniaKommissarza Rossyjskiego, przedsta­
wione im przez Senatora Garaszanina. O dpo­
wiedź la nie zawiera nic stanowczego: twierdzą 
on i, że tylko rząd Serbski ma praw o stanowić

względem ich oddalenia, ale jeśliby tenże od­
dalenie ich za korzystne dla dobra narodu osą­
dzić miał, wyjść są gotowi. Zdaje się w ięc, że 
czekać jeszcze będą na skutek obrady w B el­
gradzie.

S e r b i a .
Z B e l g r a d u ,  dnia 26 . Lipca.

Nadeszła tu cotylko wiadomość od Senatora 
Garaszanina z Kragujewaczu, że W ucicz i Pe- 
troniewicz gotowi są poddać się rozkazom rzą­
du , jeśli takowe zgodne są z żądaniami Barona 
Lievena. Stosownie do tego wygotowany być 
ma rozkaz rządowy.

P e r s y  a.
D zennik Smyrneuski I m p e r t i a l  z dnia 7. 

Czerwca donosi z T e h e r a n u :  W o jsk a  Chana 
Buharskiego pobiły wojska C hana Chiwy. T e­
heran został w kilka chwil zajęty, a Gubernator 
znalazł ocalenie swoje w ucieczce. Kamram, 
Szach H eratu, um arł; W e z y r jego, J a r  Mehe- 
met C han, poddał się Szachowi perskiemu tyl 
ko  nominalnie.

Rozmaite wiadomości.
(N adesłano.)

Z  P o z n a n i a .  —  Lubo spóźniono, nienalcży 
jednak milczeniem pomijać dawnych naszych 
znajom ych, którzy raz tylko w roku do nas 
przybyw ają, to jest dni Święto Janskie w Po­
znaniu. Czas bieży szybko, a z każdym swym 
krokiem nowe wyrzuca pojęcia, wynalazki 
w  życiu ludzkiem , trudno jednakże śmiało w y­
rzec, czy odmiany te zawsze postępem nazwać 
możemy. Czem jest dzisiejsza powierzchowna 
postać Poznania, jego ruch umysłowy w po­
rów naniu , gdy myślą naszą o lat kilkanaście 
w  tył się cofniemy. Czas też, okoliczności 
i stosunki silnie w płynęły , aby nadać inną po­
stać tak zwanym trauzakeyom Śto Jańskim . D a­
wniej za szlachcicem zmierzającym w dnie te 
ku  Poznaniowi, ciągnęły się jakby długi po­
włok kom ety, ł a d o w n e  wozy z pościelą, obro­
kam i, drzew em , kuchennemi i stołowemi na­
rzędziami, drobiem i tylu innemi najdrobniej- 
szemi nawet szczegółami. Szlachta z odległych 
stron zbliżała niejako na jedno miejsce swe m ie­
szkania, aby z łatwością się nawzajem odwie­
dzić, a przytem aby wioskę wydzierżawić i ze­
brany  przez rok kapitał wypożyczyć. Nała­
dowane pieniędzmi szkatuły łub w ory, toczyły 
się ciągle w pojazdach lub taczkach wolnym 
krokiem po ulikach miasta. Dzi> wsztslko lo 
znikło. Jeden Bazar ileż. to pożarł wozów pro­
wiantowych. Powiadają także, iż wynalezienie
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papierow ych  pien iędzy  o w iele ułatw iło ich 
obieg. W ie rzę  tem u i niechcę bliżej zgłębiać 
p o w o d ó w , dla czego nie brzęczą już lak licznie 
pieniądze po u licach , lu b o b y  obszerny  arty k u ł
0 tvni przedm iocie napisać można. W reszc ie
1 usiano w ienie w ełnianego ja rm ark u , nie mało 
um niejszyło o b ro t pieniężny w  dniach S to  J a ń -  
skich. W szystk ie  czynności, k tóre daw niej 
w  jednym  czasie się odby  w a ły , te raz  na dw ie 
p e ry o d y  są podzielone; gdyż w ielu  obyw ate li 
zeb raw szy  pieniądze za sprzedaną w ełnę , nie 
czekając tranzakcyi, natychm iast sw oje interessa 
ułatw ia i ztąd też by ć  m oże , iż dw a te  zjazdy  
w  tak krótkim  po sobie następujące czasie, w  je ­
den k iedyś zlać się m ogą, lu b o b y  m ieszkance 
P o zn an ia  nie mile na to spoglądali.

T v lk o  zabaw y  i w idow iska publiczne w ier- 
nemi tranzakcyom  pozostały , bo  na w ełnianym  
targu  każdy zatrudn iony  sp rzedażą , mniej ma 
do rozryw ki wolnego czasu. O d  lat k ilku  p o d ­
czas dni S to  Jańsk ich  w idujem y w Poznaniu  
w ięce j, aniżeli w idyw ali ojcow ie n asi, to  jest 
w ystaw ę obrazów  i konne w yścigi. Znaw ca 
po trafi o w ystaw ie w ydać sąd w łaściw y, m y 
zaś ty lko  cieszyć się m ożem y, że nie w  dale­
k ich  zag ran icznych , ale raczej w naszem  ro - 
dzinnem  m ieście, bez żadnych praw ie w y d a t­
ków , m amy sposobność p rzypatrzen ia się pracom  
m alarskiem  ty łu  znakom itych m istrzów  w  E u ro ­
pie. K onne zaś w yścigi, pow tarzam , niezuane 
b y ły  ojcom naszym , bo oni poznali siłę koni, 
k iedy  upędzali s ię , nie do m ety przez ro w y  lub 
b a ry e ry ,  o ta lary  lub  ob iady , ale k ied y  uga­
niali się z n ieprzyjacielem . W iad o m o  iż w  Pol­
sce szlachty by ło  głów nem  obow iązkiem , w  po- 
spolitem  ruszeniu  staw ać do o b ro n y  k ra ju , w ia­
d om o, iż ta szlachta staw ała ty lko  na koniu, 
iż ty lko  w zagranicy  szukać m usiano ochotników  
do tego rodza ju  b ro n i, nie w praw iano  podów ­
czas koni w  w yścigi; a p rzecież po  w szystkie 
s tro n y  głośne b y ły  dzieła w ojenne Polaków . 
D aw ne rycersk ie tu rn ie je  nie m iały także nic 
w spólnego z dzisiejszemi w yścigam i, nie znały  
one angielskich zo k e jó w , odw ażanych jako 
p iep rz  na funty, ale by ły  to  ćw iczenia i p róby  
ry ce rsk ie j dzielności. INieczuli też P olacy  po ­
trze b y  ulepszania rasy , ab y  mieć zdatne konie 
do u p raw y  r o l i , bo i bez tego Polska spichle­
rzem E u ro p y  nazyw ana była. R zućm y okiem 
na p rzeszłość: tam bezrozum ne te  zw ierzęta 
o w iele już w yścigły  lu d z i, bo  pow inności sw o­
je j ściśle dopełniły , na ludziach ty lko  ciąży o d ­
pow iedzialność. N ie konie więc, ale ich jeźdź­
ców popraw iać trzeb a , aby lepsza przyszłość 
zabłysła. P oznają się już w szędzie na prze-

w rotnem  tw ierdzeniu ow ych podraw iaczów  rass, 
i odjąwszy im charakter u rzędow y ulepszeń, 
starają się ich zniżyć do właściwego im stano­
wiska p ryw atnych  igraszek. S łyszeliśm y już 
podobne wnioski w izbach angielskich, a naw et 
n a  naszym prow ineyalnym  tegorocznym  Sejmie, 
o d ję to  itn roczne w sparcie w iększością 3 7  p rze­
ciw 7 głosom.

Z przedstaw ień wyższego rz ę d u , na najp ier- 
wsze zasługują w spom nienie, a zarazem  i na po­
dziękowanie nasi rodacy  z różnych  okolic, k tó ­
rzy  me lękali się licznych trudów , pośw ięcili 
swe siły, ab y  przyjść w  pom oc ludzkości. W  dn. 
2 7 , C zerw ca r. b  mile spędzonym  został w ie­
czór, n as łu ch an iu  g ry  na fortepianie szanow nego 
naszego z io m k a , na dochód N aukow ej P om ocy. 
-Wr trzy dni zaś p ó źn ie j, ab y  pow iększyć d o ­
chód ak torów  polskich, odegrali am atorow ie tra -  
gedyą K orzeniow skiego pod  ty tu łem : »Mnich.«
Przedstawa ta , z  m ałym  ty lk o  w yjątkiem , zdra­
dzała raczej w ytraw ion ych  od lat w ie lu  arty­
stów, aniżeli m łodzieńców , k tórzy  p o  raz pier- 
w szv  na scen ę w ystąp ili. W id z o w ie  w ięc  za  
sw ój m ały  d atek , so w ic ie  w yn agrod zen i zostali. 
T ow arzystw o  artystów  dram atycznych polsk ich , 
które w śród  sw o ich  z iom k ów , z ty lu  trudno­
ściami o b v t sw ój w a lczyć  m usiało , w  czasie  
tranzakcyi Ś to  Jańsk ich  dało także kilka przed­
s ta w ie ń . M o ż e  b y ć ,  iż ły c h , k tc irzy  m ie li sp o ­
s o b n o ś ć  od w ied zić  przedstaw ienia scen iczne  
w  w ielk ich  zagranicznych m iastach , a naw et 
w  naszej W a r sz a w ie , przedstaw ienia scen y  po­
znańskiej zad ow o ln ić  nie zdoła ły . W szakżesZ  
i pom iędzy  ptakam i są doskonalsi nad sk ow ron ­
ka śp iew a cy , a przecież ptak ten nam m iły, 
b o  się w ylągł na naszej z ie m i, znajom ą p iosnkę  
zaśp iew ał. —  W  jeden  w ieczór tak że , zebrali 
się Ś to  J a ń scy  goście na bał sk ład k ow y kaw a­
lerski do poblisk iej P oznania D ęb in y , lecz o tein 
nie ma co  d o m ó w ie n ia , tam b y ło  w szystk o  po  
daw nem u, —  o j ! i bardzo po  daw nem u, —  pań­
stw o  baw ili się  do późnej n o c y  w  salonie, a fur- 
szpanie m okli w  u lew nym  deszczu  na dw orze.

W  ten*sposób mieli w ięc m ieszkańcy P ozna­
nia i goście Śto Ja ń sc y  sposobność, mile prze­
pędzić każdy w ieczór. Ale i we dnie by ło  co
do widzenia. Panoram a, w oskow e figury, P rz e '
nosiły  nas w  jednej chwili w dalekie E u ro p y  i 
A m eryki okolice, lub w prow adzały  nas w liczne 
grono m onarchów  i znakom itych ludzi. —  N a 
najw iększą jednak ie  uw agę naszą, zasługiw ało 
przedstaw ienie M oskw y. J ,,z 0 tćm dosyć w  
G azecie Poznań, nap isano , ale pochw ały  nie 
b y ły  przesadzone. W stęp u jąc  po k ilkunastu



stopniach na miejsce dla widzów przeznaczone, 
ogarnia nas niejaka ułuda, zdaje nam się, żeś­
m y rzeczywiście wstąpili na galeryą Pskowskie­
go pałacu. Obszerne miasto najeżone niezliczo­
ną liczbą wieź, świątynie, pałace, ogrody, ulice i 
w  nich uwijający się ludzie, wszystko to jakby 
laską czarodziejską wywołane, stawia się przed 
oczy nasze. Z wzniosłych murów Kremlina, 
wysuwają się liczne żołnierzy szeregi. Może 
to  obluz warty, uroczystość wojskowa, lub tez 
ćwiczenia tylko. Ale gdy Ukaz kiedy w yw oła 
szeregi z Kremlina, aby się przeszły po Europie, 
coż w tenczas będzie ? — Ci co to corocznie 
się wprawiają w  harce wyścigowe, będą ju z 
mieli wprawne rum aki, które ich w złej przy­
godzie jak najspieszniej od walki uniesą, ale 
cóż zrobią inni? — Hukiem i korkowym  w y­
strzałem z szampańskiej butelki nieprzyjaciel 
się nie odstraszy, a przecież według najnow ­
szego obrachunku statystycznego, do Prowincyi 
naszej z całego Państwa Pruskiego najwięcej 
weszło szampana. Z drugiej zaś strony księga­
rze poznańscy ze smutnemi chodzą twarzami, 
gdyż pokup książek coraz bardziej się zmniej­
sza, a z wypłatą za dzieła kupione jeszcze go­
rzej idzie. Niepotrzebna jest już dzisiaj cen­
zura , zbyteczne są przepisy rządu względem 
książek Z zagranicy s p r o w a d z a n y c h ,  g d y  i tak
już z publiczności czytać nikt ich nie chce, ani 
naw et o książkę się nie zapyta. Chyba tylko 
ktoś z płci pięknej, zajrzy jeszcze do księgarni 
ab y  się dowiedzieć, czy nie nadeszło co nowe­
go z pióra Pani Sand, Balzaca, łub innego 
francuskiego autora. W szyscy  zaś razem p e ­
wnie wkrótce zaśpiew am y: ubi bene ibi patria. 
Zacząłem pisać o zabawach, a skończyłem smu­
tnie, bo cóż boleśniejszego bydź może, jak pa­
trzeć na zobojętnienie na rzeczy własne, na ca­
łą przyszłość, która tylko przez rozpowszechnia­
nie naszych pojęć odsłoniętą a nawet zbliżoną 
bydź może. W szakze czytelnictwo nie jest to 
lekarstwo dla tych, którzy sądzą, ze ich przy­
roda  zbyt wielką ilością czasu obciążyła, ale jest 
to  rozmowa łudzi rozproszonych na całej kuli 
ziemskiej. N a taki więc glos zam yjpć swe u- 
szy, jest to zamieniać się w głaz nieorganiczny, 
zimny i bezużyteczny, jest to wyłączyć się ze 
społeczeństwa ludzkiego, bo tylko z ludźmi 
przez myśli, i przez mowę, która jest wynikiem 
myśli, złączyć się możemy.

To by ły  publiczne zabawy tegorocznego S. 
Jana, o prywatnych zaś i wieczorkach nie wspo­
minam, bo te w niewielkiej ilości, dawane były 
ty lko, u  P anów , a człowiek z ludu jest towar 
zakazany ua rogatkach pańskich przedpokojów-

I  owszem pobiegłem tymczasem z ulicznikami, 
aby popatrzyć na ostatni jeszcze przedmiot, któ­
ry  by ł tego roku  w Poznaniu do widzenia. B y ­
ły to zaś okropne sceny , wymalowane na roz­
wieszonych po ścianie płótnach. Otwarłem 
oczy, uszy i gębę, tak jak  moi towarzysze, aby  
nic przedemną nie uszło, i przy jednodzwię- 
cznym ciągle odgłosie katrynki, widziałem i sły­
szałem okropne rzeczy. A najprzód straszny 
pożar H am burga, morderstwo polaka jakiegoś 
przez rozbójników i t. d. i t d. Słyszeć o mor­
dowaniu Polaka, pomyślałem sobie, nie jest to 
rzeczą bardzo osobliwą, i dla tego też ubiór je­
go bardziej zwrócił na siebie uwagę moję. Ko­
sa w ręku , czerwona czapka na głowie i wol­
ność w sercu i w ustach, którą to ostatnią cu­
dzoziemcy sobie wytłumaczyli przez w yrażenie: 
P o lacy  między sobą nigdy pogodzić się nie mo­
gą, są to trzy przedmioty, bez których już dzi­
siaj cudzoziemiec polaka wystawić sobie nie u- 
mie. Odgłos tylu usiłowań o wywalczenie nie­
podległości i sposób wojowania, w yrodziły mo­
że to powszechne o Polakach wyobrażenie, i 
rzeczywiście po bliższej rozw adze, tworzą te 
przedmioty harmonijną całość.

B o w jakim szacunku i poważaniu mają Hisz­
panie kapelusz, w takim sam ym  stosunku była 
czapka u  Polaków. B y ła  to najważniejsza część 
ich stroju, na niej malował się charakter naro­
du i dusza każdego pojedyńczego Polaka, ona 
wiązała się z całym ich życiem tak politycznem 
jako i domowem. Jeżeli Polak by ł wesół i o- 
choczy, to zaraz czapka na bakier wisiała, im 
zaś był smutniejszym, tern bardziej tez czapkę 
na oczy wciskał. Podczas elekcyi podrzucane 
w górę, pierwsze ogłaszały nowo obranego Kró­
la. Kto zaś płaszczył się i jak to mówią, wycie­
ra ł plecy w przedpokojach, mówiono o nim, i i  
czapkuje, to jest kłanianiem swem godność 
czapki znieważa. Stronników różnych w kra­
ju  tworzących się partyi, najprzód po czapkach 
rozróżnić było można. G dy zaś kraj do upad­
ku chylić się zaczął i tylko gorliw i patrioci po­
wołali naród do broni i zawiązali konfederacyą, 
natychmiast i czapki przywdziane konfederat- 
kami zwane, odtąd ciągle czerwonego koloru, 
a to jako godło w ojny i śmierci wrogowi i zdraj­
com. Częstokroć nawet osoby słabego chara­
kteru , k tóre  chciały bydź w dobrem porozu­
mieniu tak z Królem jak i narodem, nosiły cza­
pki z dwiema barwami i przewracały j& ciągle 
według tego, w jakie towarzystwo się dostały. 
Dopóki kapelusze w jakiejbądź formie na świat 
wychodzą, to w świecie jest spokojnie i cicho, 
ale gdy gdziekolwiek bądź czapka na tyczce się
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okaże, fo zaraz k rzy czą  je d n i: w o ln o ś ć , w ol­
ność , inni d rzą i truch leją , a w szędzie szczęk 
o ręża  i pow szechne zamieszanie.

C udzoziem ski a rty sta , k tó ry  P o laka  ow ego 
n a  płótnie odm alował, może go chciał w dobrem  
św ietle przed widzam i w ystaw ić, w edług sw ych 
w yobrażeń , jako  człow ieka dobrze m yślącego i 
rozsądnego, dla tego też od ją ł m u k o s ę , a ser­
ce m ocuo za ta rł, aby  z niego snać uczucie nie 
w yglądało. N iechciał m u przecież odjąć cał­
kiem  cech narodow ych , dla tego też za wolność, 
kosę  i c z a p k ę , dał m u su rd u t i spodnie czyli 
ca ły  ub ió r czerw ony . T ak ie  w y o b rażen ie  o 
pow ierzchow nych  cechach P olaków  u  cudzo­
ziem ców  w ysoko  już w ygórow ały . I  tak  raz  
na popasie, gdzie? —  niepowiem , bom  już za­
pom niał, zdarzy ło  mi się w idzieć w ielki obraz 
bez ram  i szk ła , p rzy b ity  na drzw iach z p o d ­
p isem : £>ic grftiirm ung »<m SBarfdjau. O k ro ­
p n y  to  b y ł w idok, ku le jako  grad padały , k rew  
strum ieniam i się lała i śm ierć w szędzie panow a­
n ie sw e rozszerzyła. M oskale w  paradnym  
stro ju , z nadstaw ionym  bagnetem  śli do  szturm u, 
a  artysta  cudzoziem ski zachw ycony sw ym  po ­
m ysłem  a może i w ykonan iem , odm alow ał 
w praw dzie P o laków  w  pończochach i trzew i­
kach, a n iek tórym  naw et w ielkie spinki na trze­
w ikach  pododaw ał, pom im o tego sądził jednak, 
iż odda trafnie Polaków , k ładąc im w  ręk ę  ko ­
sę, a na głowę w ielką czerw oną czapkę. D o  
uzupełnienia tego pociesznego o b razu , w y d ru ­
kow ano  podspodem  długie w iersze czyli śp ie­
w y . C h o r M oskali o tw o rzy ł sceuę , P o lacy  
chorem  odpow iedzieli, czasem P . lub  S. śp iew a­
li so lo , czasem też nastąpił duet z K. lub  P ., 
znów  ch o ry  te śp iew y przep lata ły  i t. d.

T ak ie  myśli i w spom nienia w iły  mi się po 
g ło w ie , patrząc  na o b razy  rozw ieszone na 
śc ian ie, gdy  silne nadepnięcie i k ilka w  bok  
sz tu rc liańców , nagle m nie ocuciły . B o prze­
jeżdżał w łaśnie pow óz przez u lic ę , p rzed  któ­
ry m  ja i inni w idzow ie z drogi co żyw o ucho­
dzić musieliśmy. Zaw stydziłem  się sam siebie, 
n ie  z tow arzystw a, w  k tórein  b y łe m , bo  ci 
k tó rzy  oddając dług m łodości, ulicznikam i się 
dzisiaj nazyw ają , może k iedyś rozgorzeją w ię­
kszą miłością d la  ludzkości, może z w iększą 
szczerością i pośw ięceniem , należy ty  dług swej 
rodzinnej w ypłacą z iem i, aniżeli c i , k tó rzy  są 
dzisiaj pierw szą ozdobą w ygrzecznionych sa­
lonów . T a m yśl ty lko  mnie zaw stydzała , iż 
siedząc tak daw no w P o zn an iu , czas mój ty lko  
ro zryw kom  poświęciłem . P rzypom niałem  so­
b ie ,  iż idąc w czoraj do te a tru , w yczytałem  na

jednym  okazałym  dom u napis złocisty w iclkie- 
m ilite ram i: B iblioteka R aczyńsk ich ; dalej w ięc 
do n ie j, ab y  Poznań i z inuej poznać strony . 
N a dość obszernej sa li, pośw ięconej ty lko  czy­
tan iu , za dużym , zielonem suknem  p okry tym  
gtołem znalazłem szanow nego bibliotekarza, k tó ­
ry , uw ażny  na każdego wchodzącego, p y ta ł na­
tychm iast, jakich dzieł sobie k to  życzy, w ska­
zyw ał posługaczow i, gdzie ich m a szukać, ten też 
księgi p rzynosił do sali i oddaw ał żądającem u. 
P rzy  tym że stole zastałem czterech czy  p ięciu  
m łodzieńców , m iędzy k tó rym i b ib lio tekarz ja ­
koby  nauczyciel w  szkole w y p atry w ał. Pocie­
szył mnie ten  w idok  chw ilowo, iż m łodzież n a ­
sza zaw stydzając starszych, ty le  do nauk  się gar­
nie. Poznałem  jednak  w krótce, iż m łodzieńcy 
ci tylko tłom aczenia tych au torów  przepisyw ali, 
k tórych  na drngi dzień  w  szkole czy tać mieli. 
P rzyszły  mi natychm iast n a  pam ięć uskarżania 
się z tego w zględu  już od  lat k ilkunastu  w  G a­
zecie Poznańskiej pow tarzane, i sam n a  now o 
zrobiłem sobie py tan ie , czem u w śród  obudzo­
nego um ysłowego ru ch u  w  P row iucy i naszej, 
■wśród ty lu  p iszących i p racu jących  w  różnych  
naukow ych  w ydziałach, b ib lio teka K aczyńskich  
nie zaję ła  stanow iska, k tó re  je j się należało? 
Czem uż zam iast się stać ogniskiem ośw iaty, stoi 
zdała opuszczona, bez  żadpego wpł_ywu i związ­
k u  z ludźm i trudniącym i się naukam i. O d p o ­
w iedź jest ła tw a do odgaduienia, a pow o d y  nie 
leżą tak  w  publiczności ( !? )  iak  raczej w  samem 
urządzeniu  b ib lio tek i; b o  sposobność ko rzy sta - . 
lńa z niej jest bardzo  ograniczona. C odziennie 
ty lko  przez trzy  godziny jest o tw artą , gdy  po 
innych  publicznych b ib lio tekach , n iety lko za­
kres ten codziennie jest dłuższym, ale naw et za 
zaręczeniem  osób znanych ze sw ych p rac  lite­
rackich, lub  też za złożeniem odpow iedniej ilo­
ści pieniędzy, książki do dom u na czas dłuższy 
w ypożyczane byw ają. Je s t mi w iadom o z do ­
św iadczenia, iż u nas w Poznańskiem  osoby  do 
sw ych prac, chcąc zasiągnąć ra d y  au torów  rzad­
szych i do nabycia tru d n ie jszy ch , ściągały żą­
dane dzieła z b ib lio tek  w  W ro c ła w iu , P ragi i 
innych, do b ib lio tek i K aczyńskich  zaś ani naw et 
nie zajrzeli (!?). K to b y  bow iem  chciał się spusz­
czać na źród ła  w  tej bib lio tece zachow ane i z 
nich codziennie przez trz y  godziny korzystać, 
tego praca przeciągnęłaby  się na la to , a p rócz  
tego dla osób zam iejscow ych i ta u rosłaby  jesz­
cze niedogodność, iż siedząc jedynie z tego ty l­
ko  pow odu  w  P oznan iu , obok kosztow nego 
ży c ia , w iększą część dnia m usieliby spędzać 
bezczynnie. W iad o m o  także, iż p rzy  b ad a­
niach n au k o w y ch , często trzeba  czytać i po-
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równywać kilkunastu razem autorów , jedenby 
więc czytelnik zajął większą część s to łu , do 
którego i inni mają prawo.

A na koniec i to  trzeba mieć na uw adze, źe 
prace umysłowe tem się różnią od fizycznych, 
jź człowiek nie w każdej chwili czuje się być 
dostatecznie do nich usposobionym. Piękny 
b y ł pomysł Pana Raczyńskiego i szlachetne ofiu" 
ra  ustanowienia z tak wielkim nakładem pu­
blicznej b ib lioteki; pod względem jednak skut­
k ó w , które oua zrodzić była pow inna, mo­
żna śmiało powiedzieć, iż nic nawet jeszcze nie 
zaczęto. Pan Raczyński tylko przyozdobi! 
miasto biblioteką, tak samo, jak gdyby wysta­
wił pomnik pięknej rzeźby na którem publiez- 
ne'm miejscu. Samą zaś dzisiejszą bibliotekę bar­
dziej ganić (!?) niż pochwalać należy, bo podaje 
ty lko młodzieży gotowe to , coby sami w ypra­
cować byli pow inni, w głębszych zaś pracach, 
pewnie jeszcze nikt prócz samego bibliotekarza 
ze skarbów jej nie korzystał. Szczęśliwy by ł­
bym praw dziw ie, gdyby Szanowny założyciel 
wziął te moje spostrzeżenia uwagi pod rozwagę i 
jeżeli biblioteka ma przynieść rzeczywiście umy­
słowe żniwo, aby przedsięwziął środki odpowie­
dnie c e lo w i, i z b y  każdy miał s p o s o b n o ś ć  k o rz y ­
stania z niej ty le , ile czuje tego potrzebę. Ro 
każdy autor, wyjąwszy poetów, jest tylko praco­
witą pszczółką, musi przebiegać błonia i ogrody 
i zebrane tamże soki przetrawiać w sobie na 
słodki plastr miodu. Nie ten więc godzien po­
chwały, kto zakłada traw niki, hoduje kwiaty 
i zioła, ale ten , kto pozwala pszczółce swobo­
dnie po nich bujać i takowych używać.

( Nadesłano.)

P o l e c e n i e  p a n o r a m y  P a r y ż a .
P o d y isan y  b ę d ą c  z a p p ta n y  o zdan ie  wzglę­

d em  w ystaw y  P aryża  w y konanć j  p rzez  P a n a  
L e x  a ,  m a  sobie za obow iązek  ośw iadczyć n i ­
niejszym p u b liczn ie ,  iż całość obrazu ,  jak i  się 
n a m  p rz e d s ta w ia ,  n ad e r  jest w ie rn ą ,  m ia n o ­
w ic ie  p rz e d m io ty  w y d a tn ić j  o d d an e  m ożna p o d  
każ d y m  względem nazw ać u k o n cz o n e in i ,  i  d la  
tego zasługują , b y  im  k ilka chw il  poświęcić .

J u l i u s z  S c h w e r d t n e r  z S trasburga  
i P a ryża .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podział pozostałości po zmarłym w Zembo- 

wie powiatu Bukowskiego na d n i u  10. S t y ­
c z n i a  1841 . r. F e l i x i e  J a s i e l s k i m  dzie­
rżawcy pomiędzy jego sukcessorów w krótce 
nastąpić ma, o czein się wierzycieli nieznajo­
mych, stosownie do §. 137. części I. prawa kraj. 
z tein nadmienieniem uw iadom ią, i i  wierzyciele 
sukcessyjui, k tórzy się w trzech miesiącach po 
obwieszczeniu niuiejszćm z preteusyam i zgłoszą, 
tylko się każdego sukcessora tegoż części trzy ­
mać mogą.

G rodzisk, dnia 15. Lipca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

C e n a  w n i j ś c i a  sg r . o d  o s o b y  
b e z  w y j ą t k u .

PlirjŻ. kolosalne panoram a, w ystaw ione 
na tutejszym placu K am laryjnym , jest w dniu 
17. Sierpnia ostatni raz do widzenia.

>gf*Dla amatorów m jślistw a.^C
^  Nawiększy dobór b r o n i  m y ś l i w s k i e j  C  
^  z P a r y ż a ,  L e o d y u m  i S u h l  polecają ^  
^  po nader miernych cenach ^
^ Alexander i Swar*eiiski.C

S a z w y  k o ś r i o l ó n .

W  niedzielę dnia 13. Sierpna 1843. r. 
będą mieli kuzanie

W  ciągu tygodnia od dn. 4. 
do 10. Sierp. 1843.

przed  południem. po południu.
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par

W  kościele katedralnym . . . . X . Kom. Sznlczynski. — — 3 2 1 2 1
Dnia 15. S ierpnia . . . - Kan. Jabczyuski. o

W  kośc. farn. S^ M aryi Magd, . - Dzick, Zeyland. —■ — o — 1 3
Dnia 15. S ierpnia . . . - Mans. Fahisch.

W  kościele 8- W ojciecha . . . - Mans. Celler. — — 2 1 1 2 1
"W kościele S. M a rc in a ............ - Dziek. Kamieński. . — 5 3 2 3 1

Dnia 15. 8 lerP"'a  . . . - Pr. Amman. X . Kom. Szulczyński.
Franciszk. (gm ina nicni.-katol.) . - P r  Amman. - P r. Grandke. — — — —

D nia 15. S ierpnia . . . - Praeb. Grandke. - P r. Amman.
W  klasztorze Dominikanów . . - Praeb. Sclioltz. — — —■ — — — —

Dnia 15. S ierpnia . . , Tenże. K leryk  Jankow ski.
W  klaszt. Sióstr m iłosierdzia . K leryk Prokop. — — —■ — — — —

Dnia 15. S jerpnia . . . K ler. Basiński. * P r. Amman.
W  kośc. ewaniel. Ś. K rzyża. . Pastor Friedrich. Kazn. Schtinborn. 8 4 2 3 4
AV kośc ewaniel. S*. P io tra  . . U. Kons. D r Siedler. — — — 3 — 1 —
W  kościele garnizonowym . . • Nad Kazn. w. Craitz. --. — — — 1 —•
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